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TADEUSZ KRZYMOWSKI
OlszĘn

artykuł polemiczny

Miejsce nauk weterynaryjnych
w strukturze organizacyinej nauki polskiej
Nadawanie stopni i tytułów naukowych, jak też

organizowanie i finansowanie badań naukowych
stworzyły konieczno ś ć uporządkow ania p o II w oj nie
światowej klasyfikacji nauki w Polsce. Po wcześniej-
szych wielokrotnych zmianach obowiązuje obecnie
ustalenie zaw arte w Obwiesz czeniu Przewodniczą-
cego Centralnej Komisji do Spraw Tytułu Nauko-
wego i Stopni Naukowych, opublikowane w Mo-
nitorze Polskim nr 16 z I99ż r. Określa ono podział
nauki nadziedziny oraz w ich obrębie na dyscypliny
naukowe. Przyjmuje się, że kńda z dziedzin jest
na tyle odrębna i specyficzna, że istnieją podstawy
do odrębnego w kazdej dziedzinie nadawania tytu-
łów i stopni naukowych. Według tego wykazu wy-
różnia się 17 dziedzin naukowych, a w ich obrębie
68 dyscyplin.

W Polsce od wielu lat nadawane są tytuły naukowe
profesora nauk weterynaryjnych oraz stopnie na-
ukowe doktora i doktora habilitowanego nauk wete-
ryn aryj nych. D ziędzjna,,nauki weterynaryj ne" j e st
jedną z 7J umieszczonych w odpowiednich doku-
mentach i równorzędna wobec takich dziedzin jak
nauki rolnicze, nauki leśne, nauki medyczne, nauki
techniczne, nauki chemiczne i inne. W oparciu o
wyodrębni one dziedziny utworzone zostały nazwy
j ednostek or ganizacy jnych w in stytucj ach zaj muj ą-
cych się nauką, a więc przede wszystkim w Polskiej
Akademii Nauk i w Komitecie Badań Naukowych.
Pominięto jedynie dziedzinę nauk weterynaryj nych.

W Polskiej Akademii Nauk działa 7 wydziałów
o następujących nazwach: Wydział I - Nauki spo-
łeczne, Wydział II - Nauki biologiczne, Wydział
III - Nauki matematyczne, fizyczne i chemiczne,
Wydział IV - Nauki techniczne, Wydział V - Nauki
rolnicze i leśne, Wydział VI - Nauki medyczne,
Wydział VII - Nauki o ziemi i nauki górnicze. Jak
łatwo zalważyć w wydziale pierwszym, gdzie sku-
piają się trzy dziedziny (n. humanistyczne, ekono-
miczne, prawne) stworzona została wspólna nazwa
Wydział nauk społecznych, ale już trzyczłonową
nazwę posiada Wydział III nauk matematycznych,
fizycznych i chemicznych. Dziedzina nauk wetery-
naryjnych natomiast nie pojawia się w podstawo-
wych strukturach organtzacyjnych Polskiej Akade-
mii Nauk. Można oczywiście zadać pytanie: czy
pominięcie w nazewnictwie wydziałów PAN dzie-

dziny nauk weterynaryjnych nie wynika ze skromnej
ltczby pracowników naukowych reprezentujących
tę dziedzinę wiedzy? Najwłaściwsze będzie porów-
nanie z naukami leśnymi, które obok nauk rolniczych
są obecne w nazwie Wydziału V. Tabela 1 prezentuje
|iczbę profesorów, doktorów habilitowanych i dok-
torów w obu dziedzinach. Odpowiedź jest jedno-
znaczna. Liczba placórvek i kadra naukowa jest bo-
gatsza w dziedzinie nauk weterynaryjnych niz w
dziedzinie nauk leśnych. Pojawia się więc pytanie:
czy nauki weterynaryjne, uznane za oddzielną dzie-
dzinę naukową, nie powinny zaistnieć w nazewnic-
twie struktur organizacyjnych PAN? Dlaczego Wy-
dział V PAN nie nosi trójczłonowej nazwy podobnie

Tab. 1. Kadra naukowa w 199511996 r.
(wg Informatora Nauki Polskiej)

Objaśnienie: Zestawienie nie obejmuje prof. i dr hab. nauk
weterynaryjnych z Instytutu Rozrodu Zwierząt i Badan Zywności
Polskiej Akademii Nauk w Olsztynie, który zatrudnia kadrę naukową
z dziedziny nauk weterynaryjnych, rolniczych i biologicznych

Prof Dr hab. Dr

Wydziały Leśne
w AR w Krakowie, AR w Poznaniu
oraz SGGW w Warszawie

36 36 82

Wydziały Technologii Drewna
wARwPoznaniuiwSGGW
w warszawie

20 l3 8,7

Instytut Badawczy Leśnictwa
w warszawie ll 9 44

Razem nauki leśne 64 58 213

Wydziały Weterynaryjne
(lub Medycyny Weterynaryjnej)
w Lublinie, Olsztynie, Wrocławiu
i warszawie

68 59 l71

Państwouy Instytut Weterynaryjny
w puławach L2 13 46

Za|<łady Higieny Weterynaryjnej
(w 19 miastach wojewódzkich) 5 5 46

Razem nauki weterynaryjne 85 77 263
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może być zaskakujące, ale postarajmy się na nle

odpowiedzieć.
Wy daj e m i s ię, ze merytor y cznie bliższą dziedzinle

nuuk *Ót"rynaryjnych jest dziedzina nauk medycz-
nych, ntę zaś roiniózych. Dla obu dziedzin wspólne
,Ó toU bardzo spokrewnione nauki podstawowe (fi-

zji o\o gi a, chemi i f tzj o\o gtczn a, a1 1tolii a, h i sto l o gi a,

ńUńtogla, cytológia, patofizjologia, immunolo-
gia,
pon
też
chorób odzwterzęcych i
szczególnie w aspókcie zdrowotnym - określanej

terminem ,,człowńk a zwlerzę". Ale istniej ą oczy,-

wiście wy:raźne różnice. W naukach medycznych
cała wiedŻa koncentruje się głównie wokół jednego

gatunku, jakim jest cŻłow gatunku

i miejsce"w śwńcie istot warunki
do siczególnego rozwoju ielu kie-

runków irp."1utności badawczych. Powstaje wiele
nawet bardŻo wąskich specjalności naukowych, Na-
uki weterynaryjne posiadają równiez swoją specy-

fikę. Choótaż 1,nprzedmiotowiente zwieruąt i emo-

cjonalny do nicń stosunek człowieka prowadzi dziś
cŻęsto do indywidualnego |eczenta chorego ,zwle-
rzicia,bez wig|ędu na koszty t nlezaLeżnie od war-

toŚci hodowlańej lub produkcyjnej, to specyfikl la.
uk weterynaryjnych wynika głównie z wielości
(liczby) gatuntów, którymi te nauki muszą się zaj-

.no*iÓ, Ź trudności diagnostycznych, z groźby roz-

przestrzeniania się choró
często z konieczności pro
tycznego traktowania nie
lecz całych populacji zwterząt.

Niewi-ele Ósób zdaie sobie sprawę z faktu, że w
odróznieniu od medycyny zajńującej się jednym

gatunkiem, to jest człowiekiem, podstawowa wiedza
iłeterynaryjni musi obejmować nie tylko bardzo

zróżnicowine w obrębiJ gromady ssaków gatunki

zwlerzątdomowych, (np. koń, krowa, owca, świnia,
pies, kót), ale i-kilka gatunków zwierząt futerko-

wych, kilka gatunków zwtetząt laboratoryjnych,
zńier:zęta wolńo żyjące oraz wiele gatunków zwie-
rząt pr Źebyw aj ący Ćń w o gro dach zo olo gtcznych, j ak

tei wiete'gatunliów z gromady ptaków, gadów i
płazów, a nawet owadów. Choroby ryb, choroby
ptat<ów lub pszczół to odrębne, rozbudowane dziś
kierunki badaw cze i specjalizacje.

Nie ma wątpliwości, ze nauki i praktyka wetery-
naryjna spełnlają znaczącą rolę usługową wobec
rolńictwa. Związek więc praktyki weterynaryjnej z

rolnictwem i jego strukturami organizacyjnymi (De-

partament Witerynarii w Ministerstwie Rolnictwa
i Gospodarki Zywnościowej) ma swoje pełne uza-

sadniónie. Ale irzeba też wiedzteć, że w kazdym
mieście w zalężności od jego wielkości działakilka,
kilkadzie si ąt lub kilkasei lęczntc weterynaryj nych, i
pracujący tamlekarze weterynarii nie mają żadnych
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związków z rolnictwem. Weterynaryjna Inspekcja
Sanitarna, spełniająca nadzór nad produktami zyw-
nościowymi pochodzenia zwierzęcego i weteryna-
ryjny nadzór nad importemoraz eksportem żywności
mają tylko pośredni zwtązek z rolnictwem.

We wszystkich cywilizowanych państwach zacho-
wana jest pewna odrębność merytoryczna nauk wete-
rynaryjnych w stosunku do nauk rolniczych i na-
dawane są odrębne stopnie naukowe doktora nauk
weterynaryjnych (VMD) analogicznie do stopnia
doktora nauk medycznych (MD). Odrębność wobec
nauk rolniczych jest czasem tak dalece manifesto-
wana, ze w niektórych akademiach np. w Serbskiej
Akademii Nauk, w Szwedzkiej Akademii Nauk na-
uki weterynaryjne są włączone do wydziałów me-
dycznych a nie rolniczych, W wielu miastach istnieją
samodzielne, odrębne uniwersytety weterynaryjne
lub wyzsze szkoły weterynaryjne (Wiedeń, Hano-
wer, Brno, Koszyce, Lion, Paryż itp.). Równiez w
Polsce w 1918 r. powołano Studium Weterynaryjne
przy Wydziale Lekarskim Uniwersytetu Warszaw-
skiego, zanim w 1927 r. utworzono samodzielny
Wydział Weterynaryjny na tymże Uniwersytecie.
Działałon w Uniwersytecie Warszawskim do 195 l r.
We Lwowie ptzed wojną istniała odrębna Akademia
Medycyny Weterynaryjnej.

Struktury Komitetu Badań Naukowych tworzono
później niz w Polskiej Akademii Nauk, bo dopiero
w ]atach dziewtęćdziesiątych. I tu pojawia się, za-
czerpnięte z jednostek Polskiej Akademii Nauk na-
zewnictwo: Zespół Nauk Rolniczych i Leśnych.
Uchwała Nr 24/96 Komitetu Badań Naukowych z
18 września 1996 r. powołała Iż zespołów, a w
nich odpowiednie sekcje. Wyłoniono Zespół Nauk
Rolniczych i Leśnych, a w nim 5 sekcji. Zakres
sekcji trzectej (P-6.3) określa następujący tekst: ,,[...]
produkcja zwlerzęca w tym biologia zwierząt ho-
dowlanych, genetyka i hodowla zwierząt, techno-
logia produkcji zwierzęcej, weterynaria" Tak więc
w sekcji KBN nauki weterynaryjne zostały zdegra-
dowane nawet ponizej dyscypliny, bowiem są rów-
norzędnie wymienione z kierunkami; technologia
produkcji zwierzęcej oraz genetyka i hodowla zwie-
tząt, to kierunki należące do dyscypliny nauk zo-
otechnicznych.

Warto odnotować, że ta sama uchwała KBN po-
wołała w strukturze Zespołu Nauk Medycznych se-
kcję P-5.2. pod nazwą,,biologia medyczna". Obej-
muje ona następujące kierunki badań: anatomię,
cytologię, fizjologię,bmbriologię, biochemię w me-
dycynie, genetykę człowieka, histologię, immuno-
logię medyczną, mikrobiologię lekarską. Wprawdzie
wydziałów lekarskich w akademiach medycznych
jest dwukrotnie więcej niż wydziałów weterynaryj-
nych w akademiach rolniczych, jednak wspomniana
wyżej liczba gatunków zwieruąt będąca przedmio-
tem badań anatomów, histologów, embriologów, fi-
zjologów i patofizjologów jak i liczba jednostek

badawc zy ch zajmujących się problematyką bi olo gi i
weterynaryjnej przemawiaza tym, aby w Komitecie
Badań Naukowych zaistniała odrębna sekcja nauk
weterynaryjnych, a w niej grupa wymienionych wy-
zej kierunków - podobnie jak to tozwiązano w
Zespole Nauk Medycznych - nazwana biologią
weterynaryjną. Tylko w takim zespole osobowym
mogłyby być kompetentnie rozpatrywane wnioski
np. projektów badawc zy ch anatomów, histologów,
cytologów, embriologów, fizjologów, patofizjolo-
gów, immunologów i podobnych kierunków badań,
działających w naukach weterynaryjnych.

Umieszczenie całej ,,weterynarii" (ak to określono
w uchwale KBN Nr 24196), a więc całej biologii
weterynaryjnej, medycyny weterynaryjnej (z takimi
choćby kierunkami jak patologia i terapia wielu
chorób - między innymi chorób wewnętrznych,
skórnych, zakaźnych i inwazyjnych - chorób wy-
stępujących u wielu różnych gatunków owadów,
ryb, ptaków i ssaków, a w tym w duzej grupie
zwterząt domowych) wraz z weterynaryjną higieną
i toksykologią środków spożywczych pochodzenia
zwletzęcego, w jednej wspólnej sekcji, gdzie repre-
zentowana jest rozległa i zróżnicowana technologia
produkcji wielu gatunków zwlerząt domowych oraz
genetyka i hodowla zwierząt - wydaje się nieporo-
zumieniem. Jeśli liczba napływających wniosków
badawczych, tzw. grantów w ubiegłych kadencjach
KBN miała wpływ na wyłonienie sekcji w obrębie
zespołu, to mozna zadać sobie pytante czy mała
liczba grantów w obszarze podstawowychbądź ap-
likacyjnych badań weterynaryjnych nie jest skutkiem
wątpliwości autorów grantów co do ich szans w
tak nieweterynaryjnym gronie oceniającym granty.
Czy u podstaw tego nieporozumienia leży ntezna-
jomość specyfiki i zasięgu nauk weterynaryjnych,
czy może konkurencyjna kompetencja silniejszych
i lepiej zor ganizow anych przedstaw icieli niektóry ch
dziedzin? Nie wiem czy warto szukać odpowiedzi
na tak postawione pytanie, ale jestem przekonany,
że dla prawidłowego rozwoju nauki warto zmięnić
istniej ącą rzeczy wistość.

Prestiz każdej dziedziny wiedzy i związanego z
nią zawodu, zarówno w środowisku naukowym jak
i w społeczeństwie zależy od wielu czynników. Jed-
nym z nich - powiedziałbym znaczącym - 1est po-
zycja i dorobek rozwijanej w kraju nauki reprezen-
tującej tę dziedzinę, Określa ją twórczy dorobek,
ten zaś powstaje z osiągnięć i z aktywności twórczej
zespołów badawczych, na czele których stoją wy-
bitni liderzy, Warto o tym przypomnieć, choć jest
to truizmem, że w nauce, podobnie jak w literatlrze
i w sztuce, oliczącej się twórczości decyduj ąliderzy,
wybitne jednostki. Nauka zawszę była i jest elitarna.
Dlatego sprawą najbardziej zasadniczą jest to, ze
elita naukowa, aby rozwinąć swoją twórczość, swoje
skrzydła, musi się gdzieś narodzić, wychować,
znaleźć odpowiedni klimat oraz warunki materialne,
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Muszą więc istnieć odpowiednio prężne placówki
naukowe, muszą zaistnieć warunki do konkurencji,

biologicznych poza 10 wydziałami na uniwersyte-
tach dzjaŁa w Polskiej Akademii Nauk az 18 pla-

cenia. Liczba studentów określa liczebność kadry
naukowej ci rozwoju
wydziałów zamknięte.
Natomiast i zakładów
badawczych w strukturach Polskiej Akademii Nauk,
a częściowo i resortów gospodarczych wynika głów-
n ojuodp auki,
a im jest i na-
u i organi epre-
zentljącego odpowie dnią dziedzinę.

Kontynuując tę myśl zadajemy sobie kilka pytań

- choć odpowiedzi nie będą zapewne optymistyczne

rząt wśród gatunków w obrębie gromady ssaków,
ptaków, gadów, ryb itp., które muszą wchodzić w
orbitę zainteresowań badawczych t zawodowych w
naukach weterynaryj nych tak przekonyw ająco prze-
mawia z badań pogłębionych i
porówna bu wymienionych kie-
iunków. , ze istotny wpływ na
prestiz dziedztny nauk weterynaryjnych miałyby
dziś dobtze zorgan|zowane t prężne dwa przykła-
dowo wymienione wyżej Instytuty.

Kiedy w 1988 r. powstała w Olsztynie pierwsza
w Polskiej Akademii Nauk placówka, w której na-
zwie było słowo ,,weterynaria" (Centrum Agrotech-
nologii i Weterynarii Polskiej Akademii Nauk), jako
dyrektor tej placówki musiałem polegać przy jej
organizacji .wyłącznte na kadrze wykształconej w
Olsztynie. Zadnej pomocy kadrowej z Warszawy,
Wrocławia, Lublina i Puław nie uzyskałem, mimo
licznych starań t zabtegów, głównie z powodu braku
rezer|w kadrowych, O profilu tworzonej placówki
decydowała jej kadra. W efekcie z olsztyńskiej kadry
naukowej, wykształconej przede wszystkim na Wy-

dziale Zootechnicznym i Wydziale Technologii
Żywności ukształtował się silny i licz1cy się w
Europie 1 pozanią Instytut Rozrodu Zwierząt i B adań

Żywności Polskiej Akademii Nauk, który powstał
z dawnego Centrum Agrotechnologii i Weterynarii
PAN, a w nim Oddział Endokrynologii i Patofizjo-
logii Rozrodu, W taki oto sposób szansa na rozwój
szerokiego profilu placówki PAN pod nazwą Cen-
trum Weterynarii PAN została zatracona, a inten-
sywne poszukiwania immunologów i patofizj ologów
nie zostały ztealtzowane, Ubogość kadrowa dzie-
dziny nauk weterynaryjnych w Polsce była więc
jedynym powodem dzisiejszego zawężenia profilu
placówki. Mozna jednak dztś także zapytać: czy
innym ośrodkom weterynaryjny- naprawdę za|eża-
ło na tworzeniu nowej placówki weterynaryjnej?
Czy nie wchodziły tu bardziej w grę wąsko widziane
lokalne potrzeby, niz dbałość o perspektywiczny
rozwój dziedziny wiedzy, o jej prestiz w nauce i
społeczeństwie? Przypomnijmy sprzeciw, jaki bu-
dziło w środowisku powołanie w Olsztynie w latach
sześćdziesi ątychczwartego w Polsce wydziału wete-
rynaryjnego. A przecież dziś z perspektywy czasu
oceniamy, że ta decyzja sprzed 30 lat byŁa pożyte-
czną dla rozwoju nauk weterynaryjnych l znacząco
wzbogaciła tę dziedzinę wiedzy.

Z powyższego wynika pytanie zasadntcze: czy
stosunkowo ubogi - jak na tak obszerną dziedzinę
wiedzy - stan kadrowy nie jest powodem nie do-
strzegania dziedziny nauk weterynaryjnych w struk-
turach organizacji nauki w Polskiej Akademii Nauk
i w Komitecie Badań Naukowych? A moze postu-
lowana pruezę mnie zmiana nazwy Wydziału V w
Polskiej Akademii Nauk lub zmiana nazwy Zespołu
w Komitecie Badań Naukowych - będzie tylko po-
wierzchowną kosmetyką? Czy nte powinniśmy
znalęźć i usunąć głównej przyczyny zaistniałego
stanu rzeczy? Czy tą główną przyczyną nie jest
ogólna inercja, przesadna skromność, czy też 7ja-

wisko rezygnacjt, a nawet kompleksów wobec in-
nych silniejszych dziedzin? I ostatnie pytanie. Czy
w okresie komercjalizacjtwdzierającej się do nauki,
kiedy co któryś pracownik naukowy wydziału wete-
rynaryjnego prowadzi własną |eczntcę d|a zwterząt

- mamy szansę na stworzenie silnego zaplecza na-
ukowego, na stosowanie selekcji, na stworzenie re-

zerw kadrowych, na ofensywne działanta wzboga-
cające prestiz dziedziny nauk i związanego z nlą
zawodu lekarsko-weterynaryjnego? Sądzę, że po-
szukiwanie odpowiedzi na tak prowokacyjne być
możę pytania - będzie pierwszym krokiem, który
mam jednak nadzieję, zmieni na lepszą pozycję nauk
weterynaryjnych.

Adres autora: prof, dr hab. Tadeusz Krzymowski, Instytut Rozrodu
Zwierząt i Badań ZywnŃci PAN, ul. Prawocheńskiego 5, 10-718 Olsztyn


